


OJCZE NASZ„. 

Pięciu ich drogą szło, 
Tego lata nie brakło im słońca. 
W dali gdzieś został dom, 
Oni szli i pytali bez końca! 
Ojcze nasz, czemuś nam 
Oczy matki wypalił i serce? 
Czemuś nam zabrał sny 
I rozkazał by żyć w poniewierce! 

W pięciu szli, chętnie szli 
Bo wiedzieli: tym bliżej im dalej. 
A gdy krok mierzył czas, 
To następne pytania zadali: . · 
Ojcze nasz, powiedz nam, 

Muzyka: Józef Rychlik 
Słowa: Stanisława Buczek 

Czy twa łaska naprawdę skończona? 
Jak to jest? Czy ty sam 
W cudzej ziemi rozkażesz nam skonać? 

A gdy cel bliski był, 
Gdy los inne już życie odsłaniał, 
Mocny rytm młodych serc 
Wciąż ponawiał te same pytania: 
Ojcze nasz, powiedz czy 
Już naprawdę nie widzisz przyczyny, 
Aby dłoń starła Izy 
Pochylonym u kolan matczynych? 

Weszli w dom, obcy dom. 
Uleciało ostatnie pytanie. 
Został ból. Gorżki ·śmiech 
I fo jedno tak proste Wyzwanie 
Ojcze nasz! Jeśli chcesz 

· Byśmy mogli ci jeszcze uwierzyć: 
Pożar zgaś! Zostaw pieśń! 
A domowi zwróć pięciu żołnierzy. 
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BA TINIOLCZYCY 
W TEATRZE 

Na dawnym przedmieściu Paryża, w robotniczej dzielmicy Bati
gnolles założone zostało i przez 130 lat prowadziło działalność pol
skie gimnazjum, którego pasjonujące dzieje i pouczającą historię 
warto tu opowiedzieć, jako że ściśle wiąże się ze sztuką „Goście 
hotelu du Parc". 

[)o budynku przy ul. Lamande 13/15 prowadzi kuta żelazna bra
ma ze złotymi orłami. U góry napis oznajmia: ECOLE POLO
NAISE. Na dziedzińcu pomnik opiekuna szkoły Seweryna Gałę
zowskiego, przyjaciela Mickiewicza, wybitnego chirurga. Tiwórcą 
pomnika jest Cypriain Godebski, uczeń (i syn profesora) szkoły 
batiniolskiej, autor m. in. pomnika Mickiewicza w Warszawie 
i Kopernika w Krakowie. Na marmurowym cokole monumentu 
przysiadł chłapczyk i czyta książkę, drugi zaś wypisuje w języku 
polskim d. francuskim: „Młodzież polska na tułactwie wychowana 
dobroczyńcom swoim". 
Pięknie tu i schludnie, bo choć szkołę w 1963 r. przeniesiono 

do Gdyni, gmach przejęła Polska Akademia Nauk i prowadzi tu 
Ośrodek dla Polskich Stypendystów. Budynek odrestaurowało Kra
kowskie Przedsiębiorstwo Konserwacji Zabytków. 

Szkoła założona została przez żoŁnierzy, którzy wyemigTowali do 
Francji po upadku Powstania Listopadowego. Inicjatorem był ge
nerał Dwernicki, bohater spod Stoczka. Posypały się. dary, Le
dóchowski ofiarował ogromną kwotę 29 tys. franków, Chopin 
i aktorka Pachel wystąpili na koncercie dc>broczynnym, z pomocą 
przyszedł Komitet Polsko-Francuski, dekabrysta Mikołaj Turgie
niew, ministerstwo spraw wew1nętrznych„. Dzieci ubierane były 
najpierw w mundurki Gwardii Narodowej, nosiły rogatywki, ama
rantowe wyłogi, guziki z herbami Polski - Orłem i Pogonią. W la
tach późniejszych obowiązywała kościuszkowska sukmana i roga
tywka. Artur Grottger utrwalił ten malowniczy dla Paryża 
obrazek w pięknej akwareli „Szkoła polska na spacerze". 

Z historią szkoły związane są nazwiska wielu sławnych ludZJi. 
Przede wszystkim Mickiewicza, iktóry na naukę przyprowadził tu 
swoich trzech synów, został członkiem rady szkoły, jej wicepre
zesem i przewodniczącym rady egzaminacyjnej. Następnie księcia 
Napolena Hieronima Bonapartego, który nie szczędził szkole swo
jej przyjaznej protekcji, o czym szeroko rozpisywała się ówcz·esna 
pra:sa. Krótkotrwałym gościem w murach szkoły był również Ro
muald Traugutt podczas swojej paryskiej misji od Rządu Narodo
wego. Honorowym członkiem rady szkoły był m. in. sławny pieś
niarz Beranger, ofiarodawca motyki, którą Kościuszko uprawiał 
ogród, gdy mieszkał w Fontainebleau. Z krajowych pisa['zy gościł 
w szkole Henryk Sienkiewicz oraz Wacław Sieroszewski. Ten 
ostatni podczas uroczystości roZJdania nagród ta~ przemawiał 
w murach przesłaiwnego „batini.olu": 

„W wędrówkach moich po świecie spotykałem Polaków pod 
wszystkimi szerokościami geograficznymi, wśród rozmaitych lu
dów, rozsypanych po wszystkich krajach, od brzegów Oceanu Lo
d&watego aż do Japonii i Cejlonu. Wypędza nas z ojczyzny prze
śladowanie ciemiężców, nędza płynąca z rabunikowej, drapieżnej, 
krzywdzącej nas gospodarki zaborców, brak in:stytucji obronnych, 
które by klęski ży·wiołowe łagodziły, przemysłu naszego broniły, 
PQdtrzymywały zaoh\Wane przedsiębiorstwa, rękom bezrobotnym 
dawały pracę, duszom znękanym dodawały otuchy, wytrwałości, 
b\ldziły w nich 11adieję. 

·J.edynym naszym obrońcą na · obczyźnie są serca rodaków, jedy
nym puklerzem ten niezrównany Ldealizm, jakiego dowody od stu 
lat już dają Polacy więcej niż jakikołwiek lud na świecie··. 
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S:zikoła istniała do 1922 r., po czym, po ponownej utracie nie
podległośc.i, pow.stała w 1940 r. pod nazwą Gimnazjum i Liceum 
im. Cypriana Norwida. Najpierw mieściła się w Paryżu, a na
stępnie ewakuowano ją do Villard de Lans, niedaleko Grenoble. 
Tu, w Hotelu du Parc, rozgrywa się też akcja sztuki Karola Obi
dniaka i Józefa Wędrychowskiego. 

vmard de Lans to jakby nasze Zakopane. Ośrodek sportów zi
mowych, miasto pensjonatów i will, w czasie okupacji opustoszałe, 
leżą1ce w strefie rządów Vichy. Idealne miejsce dla partyzanckich 
baz. Na niedalekim płaskowzgórzu Vercors przystąpiono do budo
wy lotniska, na którym mieli wylądować alianci. Najpierw jednak 
pojawtiły się samoloty z czarnymi krzyżami i wśród partyzantów 
wylądowały oddziały niemieeikiej piechoty górskiej. Partyzal1ltów 
było 4 tys., Niemców 30 tys., nietr.udno tedy odgadnąć, jak skoń
czyła się nierówna walka. Poległo wówczas przeszło 700 party
zantów. 

Po wojnie szkołę przejęła Polska Ludowa i roczmie na jej utrzy
manie przezna•czała 120 tys. dolarów. Szkoła zmieniła wówczas 
1nazwę na Polskie Liceum w Paryżu. Uczyli się tu, według pro
gramów obowiązujących w kraju, synowie górników, dzieci emi
grantów z lat międzywojennych, dzieci Polaków osiadłych we 
Francji, dzieci pracowników placówek dyplomatycznych i konsu
larnych. Prawie 1000 uczniów i 400 abiturientów, z których olm
ło 200 przyjechało do Pol&lci na wyższe studia - oto plon powo
jennej działal1ności szkoły. 

Dzieje szkoły ba.tiniolskiej są jedną wielką pochwałą polskiego 
patr!iotyzmu, jego zdumiewającej świat szlaichetności i idealizmu. 
jego wartości internacjonalistycznych, prawdziwie ogólnoludzkich. 
Oto co mówił, żegnając szkołę, jej uczeń Marcel Budzyński: 

„Nasza szkoła natchnęła nas uczuciem patriotyicznym, a takie 
w niej powzięliśmy przy:wiązanie do wszystkiego, co jest polskie, 
że myśl o ojczyźnie ojców i dziadków naszych będzie dla nas 
jedną z najważniiej 1szych myśli przewodnich naszego życia". 

Autor tych słów zgniął w obronie Francji podczas I wojny świa
towej. 

Oto EdwaTd Pomian-Pożernki, uczeń szkoły, zna1I1a powszechnie, 
char~terystyczna sylwetka Paryża, któr.ego malowali wszyscy co 
Zlnakomitsi artyści stolicy, systematycznie odwiedzał szkołę do jej 
ostatmich dni, w ambasad:z;ie polskiej na uroczystościach rozdawa
nia świadectw WYgłaszal wzruszające przemówienia, kończył je sta
ropo·lskim „Kochajmy się", a jednocześnie spisywał historię pla
cówki, ksią:bce :nadając tytuł: „Szkoła rPolska, czy1i Duch 1830 r." 

Oto inny uczeń szkoły, Wacław Gasztowt, wysoko odznaczony 
obrońca Paryża w 1870 r., tak póżniej przemawiał do uczniów: 
„Bądźcie przede wszystkim Polakami. Ale, namiętnie oddani Pol
sce, pozostańcie pełni podzilwu i wdzięczności dla Francji". 
Niewdzięcznymi syinami przybranej ojczyzny batiniolczycy ni

gdy nie zostali. Dewizą ich była znana deklaracja: „To pewne, że 
naszą Ojczy:z;ną jest Francja, ale Polska jest naszą religią". 

Zwyczajem polskJim, wierni internacjonalistycznemu hasłu Za 
wol1ność Waszą i nas·zą batiniolczycy złożyli obfitą daninę krwi, 
w kraju d na polach przybranej ojczyzny. W 1863 r. jedną z klas 
trzeba było rozwiązać, gdyż uczniowie wyruszyli do powstania. 
W latach 1870-1871 ginęli w walce z pruskim najeźdźcą, ginęli 
w obronie Komuny Paryskiej. W czasie I wojny śW'iatowej w obro
nie Francji poległo 26 baitiniolczyków, w 1944 roku -: dziesięciu. 
Po wojnie pamięć bohaterskich partyzantów z Vercors, wśród 
których walczyli mieszkańcy hotelu du Parc wraz z profesorami 
i dyrektorem, uczczono wybudowainiem „Drogi Krzyżowej". Siód
ma stacja drogi to polska kapliczka wybudowana w stylu zako
piańskim. 

O ŻY·ciu i codzienych sprawach uczniów oraz grona nauczyciel
skiego polskiego liceum zagubionego we francuskich Alpach opo
wiada sztuka „Goście Hotelu du Parc". Jest to prapremiera tej 
sztuki, choć została ona napisana już kilkJanaście lat temu. 

Konrad Strzelewicz 
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KTO I KIEDY NAPISAŁ 
„GOŚCI HOTELU DU PARC" 

Autorami sztuki „Goście Hotelu du Parc" są dwaj batiniolczycy, 
uczniow1ie polskiego Lice.urn im. Cypriana Nor·wida w Villard de 
Lans. Spotkali się po raz pierwszy we Fraincji, potem drogi ich 
się rozeszły na paręnaście lat. Odnaleźli się w 1955 r. w Często
chowie, w której J{Jzef Wędryohowski nauczał francuskiego i an
gielskiego, zaś Karol Obidniak został zaangażowany do tamtej
szego teatru. Wówczas to z całą mocą odżyły w ich sercach dni 
młodości, usiedli więc razem, jak niegdyś, we wspólnej lawie i na
pisali komedię „Goście hotelu du Parc". 

„Wojna 1939 r„ wrzesień - wspomina Karol Obidniak w jed
nym ze swoich programów teatralnych. - Miałem 16 lat i trzy
dzdeści razy więcej wiary niż jej do życia potrzeba. Wszystko było 
proste. W dniu, w którym przekroczyliśmy granicę węgierską, 
padła Warszawa. Łama1I10 karabiny, szable, składano przysięgi. Je
chałem na żołnierskim wozie, załadowanym skrzyniami, po wyooi
stej drodze, wóz podskakiwał, na nim skrzymie, na skrzyniach moja 
głowa. 

\Potem był obóz, kotłowisko ludzkich ciał. Obóz pełen żobnierzy, 
zaciełlrzewionych, ok["!utmych. I 1I1agle wyjazd do Balaton-Zamardi, 
do polskiego gimnazj1um, co za szczęście. Młodzi chłopcy, podobnie 
jak ja, nie czuli s:ię pokonani, mieli tyl,eż wiary, co ja. Uczyłem 
się jak wszyscy, z ogromnym zapałem, ale po cichu starałem się 
o wyjazd do Francji" ... 

Potem kampania francuska, służba w formacjaich przeciwpan
cernych, udział w rajdz<ie uzbrojonej kolumny samochodów przez 
F1raincję zajętą przez Niemców w kieirunku Francji nieokupowa
nej. Niewola, obóz, dwie ucieczki na Węgry, jedna w kierunku 
Szwajcarii, jedna do Francji, jazda przez grainicę pod międzyna
rodowym ekspresem. - Oto w skrócie życiorys Obidniaka do 
chwili pojawienia się w polskim liceum w Villard de Lans. Ałe 
nie na tym koniec jego perypetii. Gdy Niemcy zajęli wolną Fran
cję, ucieka do Hiszpanii, przebywa w więzieITTiach generała Frainco 
i w słyim1ym o,bozie Miiranda de Ebro. Przez Gibraltar wydostaje 
się wreszcie do .Alnglii i wstępuje do lotnictwa. Po wojnie rozpo
czyna studia aktorskie w Royal Academy of Dramatic Ar1t w Lon
dynie, a kończy je w Krakowie. Był aktorem w teatrach Pozinania, 
Świdnicy, Jeleniej Góry, Częstochowy i Łodzi. Autor diramatów 
„Chciałem być uczciwy", „Pokój pełen dymu", książki „Jak zostać 
generał.em". 

Niemniej bairwlnie przedstawiają się losy drugiego współautora 
sztuki, Józefa Wędrychowskiego. „Urodziłem się niedaleko Lwo
wa - pisze Wędrychowski w swojej konkursowej pracy nagro
dzonej swego czasu w „Poprostu". - Od chwili klęski nurtowała 
mnłe myśl, aby przedrzeć się do Francji. W grudniu 1939 r. uciek
łelm z domu do Krakowa i tam zebrawszy dwóch przypadkowych 
znajomych w moim wieku, w same święta przeszliśmy bez trudu 
granicę słowacką w Zakopanem. Była to moja najbardziej udana 
ucieczka z domu, gdyż tr,wała osiem lat. 

Po tygodniu by'1iśmy już na Węgrzech, a po miesięc2mym poby
cie w tym przemiłym kraju, zupełnie legalnie wyjechałem przez 
Jiugosiławię i Włochy do Francji. Po kHkudniowej podróży przez 
Francję wylądowałem wreszcie w słynnej podchorążówce w Coet
quidan. Musiałem oczywiście przez cały czas skrzętnie ukrywać 
mój birak ukończonych osiemnaistu lat, aby się po drodze nie do
stać do polskiego liceum w Paryżu". 

To liceum było mu jednak pisane. Po klęsce udaje mu się uniik-
1r1ąć niewoli, przedostaje się do- nieokupowainej Fra1I11Cji i trafia do 
Villarid de Lans. W roku 1943, w cztery dni po maturze, musi 
uciekać, ukrywa się w centralnej Francji, jest parobkiem na far
mie. Aresztowano go w 1944 r., ucieka z transportu i doslta.je się 
do paa-tyzantów w okolicach Limoges. Potem Włochy, słiużba 
w II Korpusie, roczny pobyt w Anglii, powrót do kraju. Kończy 
romanistykę w Poznaniu, od 23 lat jest profesorem częstochow
skiego liceum. 

Jaik widzimy - niezwykłe mieli życie autorzy sztuki. Niezwyk
ła też była szikoła , do której chodzilii. 
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